
Wiec wyborców miasta Poznania
odbędzie się w czwartek o godzinie 8 wieczorem na sali hotelu Saskiego.

Przemawiać będą w sprawie Kościoła ks. dr. Kantecki, w sprawie szkolnej dr. Szymański; 
ks. lic. Cliotkowski, delegat miasta Poznania^ zda sprawę z wniosku wyborców poznańskich o
zmianę Regulaminu. Rodaków zaprasza na wiec ten

POZNAŃ, 22 września.
Uznano wreszcie ze strony półurzędowej za 

właściwe uchylić nieco zasłonę, pokrywającą do­
tąd toczące się układy pomiędzy Berlinem a Sto­
licą Apostolską. Czyni to Norddeutsche 
A11 g e m. Z1 g. w’ sposób jak zwykle wielce za­
gadkowy i jakoby od niechcenia, odpowiadając 
tym korespondentom, którzy dawniej zaprzeczali, 
iżby toczyć się miały jakie układy, a dziś, bie- 
rąc asumpt z równoczesnój bytności nuncyusza 
Arcybiskupa Jaeobiniego w Gasteinie i ambasa­
dora niemieckiego w Paryżu, twierdzą, iż układy 
te toczą się za pośrednictwem księcia Hohen­
lohe. Półurzędowy organ pisze, iż w tern wszy- 
stkióm, co dziś donoszą owi korespondenci, niema 
rai słowa prawdy i dodaje, iż rokowania, 
które doprowadziły do osobistego 
spotkania się nuncyusza z księciem 
kanclerzem, rozpoczęły się już od 
kilku tygodni w Wiedniu. Tak tedy 
organ kanclerski przyznaje przynajmniej, iż 
układy z Rzymem zawiązano napowrót w stolicy 
austryackiej, choć ani słowem nie daje do po­
znania, w jakióm znajdują się stadyum i czy są 
widoki ukończenia nużącśj i wszystkim stronni­
ctwom nieznośnej walki kulturnej.

Jednym z najciekawszych objawów toczącego 
się do tej chwili w Niemczech kulturkampfu 
jest wystąpienie dr. Palka. Były minister oświe­
cenia w odpowiedzi swej na pismo redaktora 
Deutsche Revue, który go zawezwał do 
nadsyłania mu prac literackich, przychodzi w po­
moc łamiącym się szykom kulturników, zachęca 
ich do dalszej walki, obiecując im jeżeli nie 
całkowite zwycięstwo, to ocalenie choć części 
plonów zdobytych, za czasów ery jego rządów 
liberalnych. Pismo dr. Palka, które podajemy 
» całej rozciągłości pod właściwą rubryką, do­
wodzi, jak źle stać musi sprawa liberalizmu, 
kiedy były minister, pomijając nawet względy 
przyzwoitości, nakazujące mu chwilowo milczenie, 
widzi się zmuszonym wystąpić osobiście na arenę 
walki przeciw prądowi, który sie rozpoczął z jego 
odejściem, i który grozi zniszczeniem tego, co za 
swych rządów był dokonał. Dr. Palk troszczy 
się wielce o wypadek wyborów, które tśź, zda­
niem jego, rozstrzygną, kto odniesie zwycięstwo, 
liberalizm czy reakcya. Dr. Palk apeluje nie- 
jakoś do księcia Bismarcka, aby powściągnął 
srogi swój gniew przeciw liberałom. Książę 
kanclerz — pisze były minister — nie pójdzie 
z pewnością do Kanossy, jeżeli będzie mógł 
tego uniknąć, a uniknąć może on wiele, co zna­
czy, że jeżeli ks. Bismarck nie będzie wzbraniał 
liberałom agitacyi podczas wyborów, to ci wpro­
wadzą do sejmu wielki kontyngent swych posłów, 
którzy przemogą reakcyą, — i ks. kanclerz oszczędzi 
sobie upokorzenia i nie pójdzie do Kanossy. Tu 
jest główna myśl pisma Pałkowego, a reszta 
służy do ubarwienia i ukrycia właściwej ten- 
dencyi. Dr. Palk bierze, jak to mówią, księcia 
Bismarcka na ambit. Czy to poskutkuje, zoba­
czymy. Prasa liberalna nie posiada się, jak na­
turalna, z radości z nadeszłego liberalizmowi 
sukursu, urzędowa podaje pismo dr. Falka bez 
uajmniejszego komentarza.

Książę Bismarck dla lekkiej, jak opiewa 
telegram, niedyspozycyi zdrowia opóźnił swój 
Przyjazd do Wiednia o dzień jeden. Książę 
kanclerz przybył zeszłą sobotę o 8 i pół godz. 
'l0 Salzburga i stanął wraz z rodziną swą w ho- 
t0lu „de TEurope.“ Telegraf dzisiejszy doniesie 
Uam niezawodnie o przybyciu jego do stolicy 
sastryackiej. Dnia 20 b. m. powrócił do Wie­

dnia z Ostendy prezes ministerstwa węgierskiego, 
Tissa, dalój nnncyusz papiezkijacobiui i rumuński 
minister robót publicznych.

W sam dzień przyjazdu ks. Bismarcka do 
Wiednia zamieszcza Nord. Allg. Ztg nade­
słane sobie ztamtąd od „osoby wielce szacownej 
pismo, odzwierciedlające zapatrywania wiedeń­
skich kół rządowy ;b.“ Korespondent wspomina 
na wstępie, iż cal Wiedeń bardzo żywo intere­
suje się owym przyjazdem, a cały świat upatruje 
w tych odwiedzinach, któremi odwzajemnia się 
kanclerz niemiecki hr. Andrassemu za wizytę 
w Gasteinie, najlepszy dowód serdecznych st-ó- 
sunków, jakie łączą nietylko dwóch tych mężów 
stanu, ale i obydwa kraje. Politycy, bawiący się 
w politykę konjekturalną, będą — pisze dalej 
korespondent — z odwiedzin tych wysnuwali 
rozmaite kombinacye, będą niezawodnie rozpisy­
wali się o dokonanych aliansach, o przymierzu 
zaczepno-odpornem itd. Zdrowa jednak opinia 
publiczna nie będzie dawała wiary owym gada­
ninom, gdyż wie ona dobrze, że wszelkie plany, 
obliczone na nieprzewidzianą przyszłość, ostać 
się nie mogą i runąć muszą pod naciskiem rze­
czywistości. Gdyby ks. Bismarck i hr. Andrassy 
uważali za potrzebne już dziś zawrzeć jakieś for­
malne układy, to w takim razie niktby się o tern 
nie dowiedział i nie mógłby tóż tego rozgłaszać. 
Dobrze poinformowane koła wiedeńskie nie mają 
tego przekonania, ażeby już dziś okazywała się 
potrzeba sformułowania przymierza zaczepno- 
odpornego. W Niemczech i Austryi wyrobiła 
się opinia i głębokie zapuściła korzenie w sercach 
ludów, że dwa te kraje mają jedne i te same 
interesa. Przekonanie to pogrzebało też dawny, 
wiek trwający antagonizm, jaki panował pomię­
dzy Austryą a Niemcami. To przekonanie, któ­
re podzielają obaj mężowie stanu, więcój też 
warte, aniżeli wszystkie pisane zaczepno-odporne 
alianse. Te kordyalne pomiędzy Niemcami 
a Austryą stosunki, dzisiejszy zjazd dwóch kan­
clerzy, nie mają wszakże charakteru prowoka­
cyjnego, ale dają Austryi, Niemcom i całej Eu­
ropie jak najlepsze gwarancye. Ta to serdeczność 
zabezpiecza Austro-Węgry przed pansiawizmem, 
Niemcy przeciw wszelkim chęciom odwetu, a Eu­
ropie daje rękojmią, że pokój zostanie utrzymany 
i 08tatniemi wypadkami utworzona sytuacya na- 
bierze konsystencyi. Pałszywem jest więc mnie­
manie, jakoby coraz bardziej utrwalająca się 
przyjaźń pomiędzy Austryą a Niemcami miała 
prowokować Rosyą; przyjaźń ta nie może być 
solą w oku tej Rosyi, która szczerze trzymać się 
zamyśla traktatu berlińskiego. „Ta austryacko- 
niemiecka entente cordiałe jest — kończy kore­
spondent — znaczącem memento dla panslawi- 
zrnu, który w bezwładności zgrzyta dziś zębami, 
i w swej wściekłości rzuca pożądliwe oczy aż 
w stronę Sekwany. Stronnictwo to zna­
lazłoby w tćj samej chwili, w którój 
zapragnęłoby, i to zarówno z jakiój- 
bądź strony, urzeczywistnić swe po­
bożne życzenia, Niemcy w s i 1 n ó m ze- 
spojone przymierzu z Austryą (Arm 
in Arm, Rücken am Rücken); gwarantują to 
nam i Europie te gorące uśeiśnienia ręki, jakie 
tu (w Wiedniu) zamienione zostaną. I tak tóż 
na nowe to spotkanie dwóch kanclerzy zarówno 
zapatrują się w Londynie, Paryżu, Rzymie, jako 
i w Petersburgu.“

Ostatni ten ustęp wiedeńskiej koresponden- 
cyi w łamach organu kanclerza niemieckiego 
wygląda na rzeczywistą groźbę. Korespondent 
odzywa się wprawdzie do panslawistów rosyjskich, 
ale widoczna jest, iż mowa jego odnosi się do 
całój Rosyi i jój rządu, który ta sama Nordd.

Allg. Ztg posądzała już, jak wiadomo, o kon­
szachty z panslawistami. Ton też cały kores- 
pondencyi jest tego rodzaju, że zamiast dowieść, 
iż pomiędzy Austryą a Niemcami nie istnieje 
alians spisany, wręcz przeciwne wywołać jest 
zdolen mniemanie. Jeżeli dalój prawdą jest, co 
pisze Nordd. Allg. Ztg, iż powyższa kores- 
pondencya pochodzi od osoby wielce szanownej 
i oddającej zapatrywania rządu austryacko - wę­
gierskiego, to jasną jest rzeczą, że ks. Bismarck 
zdołał przekonać kierowników polityki austrya­
ckiej o konieczności ścisłego przymierza niemie- 
ckcJhustryaekiego wobec usiłowań, zmierzających 
do aliansu francuzko-rosyjskiego.

W związku z pismem korespondenta wiedeń­
skiego stoi artykuł dziennika Montagsrevue, 
którego treść podaje nam dziś telegraf wiedeński. 
Pół urzędowe pismo wiedeńskie nie uważa przyjazdu 
księcia Bismarcka za zwykły akt grzeczności, 
ale przypisuje mu daleko większe znaczenie. 
Pobyt kanclerza niemieckiego w Wiedniu przy­
czyni się, zdaniem Mon tagsr e v u e, do wzmo­
cnienia aliansu pomiędzy Austryą a Niemcami. 
Czy oscylacye dzisiejszego położenia politycznego 
uważać należy za tak ważne i w tym stopniu 
obawę wzbudzające, iżby im potrzeba było sta­
wiać zapory i już dziś przeciwstawiać im spisane 
układy, to nie wchodzi w zakres dyskusyi publi­
cznej. Nie chodzi tu też — kończy półurzędowy 
organ — o jakąś demonstracyą polityczną; dwaj 
kanclerze usiłować będą jedynie zyskać rękojmie, 
któreby zabezpieczyły pokój europejski, wyjaśnią 
sobie dzisiejszą sytuacyą polityczną, rozważając, 
co należy w pierwszym rzędzie przedsięwziąć 
celem utrzymania dalszych stósunków niemiecko- 
austryackich. — Wywody dziennika wiedeńskiego 
są tak jasne, iż zbytecznemby było bliżój nad 
niemi się zastanawiać.

Nieprzyjazna postawa prasy rosyjskiej wobec 
Niemiec, zapewnienia ks. Gorczakowa, dane reda­
ktorowi Soleil, serdeczne stosunki pomiędzy 
Niemcami a Austryą, stwierdzone przyjazdem 
księcia Bismarcka do Wiednia — to wszystko 
wywołało w ś wiecie politycznym mniemanie, 
jakoby Prancya nie była obojętną na głosy, wy­
chodzące z Petersburga, a zachęcające ją do za­
warcia przymierza z Rosyą. Ministeryalny dzien­
nik National zaprzecza, jak to piszemy na 
właściwem miejscu, owym pogłoskom o zbliżaniu 
się Prancyi do Rosyi; inne dzienniki francuzkie 
i angielskie dementują wiadomość o podróży 
Gambetty do Anglii, tymczasem korespondent 
paryzki Koeln. Ztg. twierdzi kategorycznie, iż 
były eksdyktator bawił dzień jeden zeszłego ty­
godnia w Londynie, rozmawiał z księciem Wales 
i miał zamiar widzieć się nawet z lordem Bea- 
consfieldem. Gambetta, jak utrzymuje wspom­
niany korespondent, wywiózł z Anglii to prze­
konanie, iż zbliżenie się Prancyi do Rosyi, pro­
ponowane przez ks. Decazes, pociągnęłoby natych­
miast zerwanie stósunków pomiędzy Anglią a 
Prancyą.

Bliski zjazd pana Waddingtona z lordem 
Salisburym poczyna budzić ogólną ciekawość, 
choć nie w tym stopniu, co przybycie ks. Bis­
marcka do Wiednia. Anglia zdaje się obawiać, 
żeby Prancya nie przechyliła się na stronę 
Rosyi. Znany korespondent T i mes’ a z czasów 
kongresu berlińskiego i współpracownik rzeczo­
nego pisma, wspominając o zjeździe ministrów 
angielskiego i francuzkiego, zaręcza, iż na zjeździe 
będzie jedynie roztrząsaną kwestya grecko-egi- 
pska, przyezem zauważa, iż kierownicy owej po­
lityki zagranicznej poruszą zapewnie inne także 
sprawy polityczne. I przy tym punkcie wysnuwa 
p. Blowitz bardzo ciekawe kombinacye i napo­

mina Francuzów, ażeby nie dali się uwieść od 
grywającej się komedyi pomiędzy ks. Gorczak0* 
wem a ks. Bismarckiem, mającej na celu wywabi 
Prancyą z jój dzisiejszego biernego stanowiska. 
Ciekawe kombinacye p. Blowitza znajdzie czy* 
teluik pod rubryką „Francya.“

Telegramy dwóch dni ostatnich podają nam 
obszerne szczegóły, odnoszące się do walki, roz- 
poczętój przez angielskie stronnictwo liberalne 
przeciw polityce lorda Beaconsfielda, jak tóż do 
stanu rzeczy w Afganistanie i kwestyi żydowskiój, 
nad którą obraduje rumuńska obecnie Izba de­
putowanych. Ciekawych spraw tych odsyłamy do 
właściwych rubryk.

Już po napisaniu przeglądu odbieramy z Wie­
dnia następujący telegram z szczegółami, doty- 
czącemi przybycia księcia Bismarcka do stolicy 
austryackiej:

Ks. Bismarck przybył w niedzielę o godzi­
nie 10 wieczorem; na dworcu przyjmowali go 
hr. Andrassy, książę Reuss z całym personałem 
ambasady nieraieckiój i przysłany przez cesarza 
do usług dla kanclerza kapitan Steininger; ks. Bi­
smarck powitała grzmiącem „hura“ dystyngowana 
publiczność, która się była licznie i znacznie pierwój 
zebrała na dworcu przed przybyciem pociągu. Po­
witanie ks. Bismarcka z hr. Audrassym było 
bardzo serdeczne. Cztery powozy dworskie od­
wiozły następnie orszak i księcia Bismarcka do 
hotelu „Imperial.“ Przejeżdżających witały en- 
tuzyastycznemi okrzyki zbite masy ludu, cią­
gnące się od dworca aż do ulicy „Mariahilf.“

* Jako przyczynek do historyiger- 
manizowania nazw polskich wsi w 
Księstwie naszóm podaje Dziennik Poznań­
ski dwie odpowiedzi, jakie właściciel Olszowa 
(powiat kępiński) p. Józef Daszkiewicz odebrał 
od królewskiego urzędu ksiąg gruntowych i od 
landratury kępińskiej na żądanie, aby mu nie 
zmieniano nazwy folwarku. Dokumenta te brzmią 
w dosłownem tłómaczeniu:
Król, urząd ksiąg gruntowych I.

Kępno, 20 czerwca 1879.
W sprawie gruntowój Olschowa udziału D., 

zwanego Josephshof, odbierasz pan z powołaniem 
się na pismo jego z dnia 20 maja odpis odpo­
wiedzi tutejszego król, radzcy ziemiańskiego z 
dnia 17 bm. z nadmienieniem, że odtąd, ponie­
waż władzy administracyjnój jedynie przysłu­
guje prawo oznaczenia pisowni nazwisk, ¡i z pań- 
skiój zapewne strony grunt Olschowa D. Josephs­
hof nazywany będzie, ileż, że Josef nie może,być 
nazwany specyficznie polskióm nazwiskiem, wła­
ściciel tóż poprzedni nigdy się nie pisał Józe­
fem, a rzekoma końcówka ów widocznie z nie­
mieckiego pierwotnego Hof pochodzi.

Za zgodność.
(podpis nieczytelny.)

Do
właściciela dóbr rycerskich
pana Józefa Daszkiewicza .

w Olschowie.
Nr. 5506.

Odpis.
W oryginale zwraca się urzędowi ksiąg 

gruntowych
w miejscu.

W wykazie miejscowości z 1845 r. folwark 
zapisany jest „Józefowo.“ W wykazie miejsco­
wości, który wygotowano na podstawie ogólnego 
liczenia ludności z dnia 1 grudnia 1871 r. wcale 
takowy nie jest wspomniany.



W recesie Olschowy z roku 1856 nie stoi 
również. Wchodzi tu wszakże w zastósowanie 
rozporządzenie król, rejencyi, wedle którego po­
zostawiono mi zbadać, czy zamiast polskiej pi­
sowni może być przyjętą niemiecka lub do nie­
mieckiej więcej się zbliżająca bez praktycznych 
niedogodności.

Ponieważ tu praktycznych niedogodności być 
nie może, przeto folwark ten odtąd „Josephshof“ 
urzędownie nazywanym będzie.

Kępno, 17 czerwca 1879.
Badzca ziemiański,

(podp.) Liman.
Pan Daszkiewicz niezadowolony temi odpo­

wiedziami udał się z zażaleniem do rejencyi, od któ­
rej dotychczas odpowiedzi nie otrzymał.

Sprawy wyborcze.
* Wiec w Stęszewie odbył się świetnie 

przy udziale licznie zgromadzonych wyborców. 
Zanim podamy obszerniejsze sprawozdanie o nim, 
notujemy tylko, że p. Tur no przedstawił się 
wyborcom i złożył swe polityczne credo. Wiec 
zagaił p. Pluciński z Trzebawia, przewodni­
czącym obrano ks. C h y b i c k i e go ze Stęszewa. 
O ważności wyborów mówił ks. penitencyarz J a- 
skulski, wywodząc potrzebę ustania kultur- 
kampfu i zmiany kierunku o szkólnictwie. — O 
pismach mówił ks. T ł o c z y ń s k i. Przyjęto od­
powiednie rezolucye; poczem mówił p. Karpiń­
ski o potrzebie założenia towarzystwa prawnej 
pomocy i funduszu wyborczego. Wnioski posta­
wione upadły.

* Na wiecu w Murowanej Gośli­
nie przedstawił się wyborcom p. Swinarski 
i złożył swe polityczne wyznanie wiary.

Wiec w Poznaniu.
Wobec zmieniającej się sytuacyi politycznej 

w państwie pruskiem i w całych Niemczech 
widać wszędzie wielki i bardzo ożywiony ruch 
pomiędzy wszystkiemi stronnictwami, spotęgowa­
ny jeszcze w tój chwili bliskim terminem wy­
borów do sejmu pruskiego. Odezwa goni za 
odezwą, program za programem, mężowie, wy­
bitne stanowisko zajmujący w poszczególnych 
frakcyach, występują przed wyborców, agitując 
w interesie swych zapatrywań; zgromadzenia 
wyborcze sypią się jak z rogu obfitości, a jene- 
ralne zebranie katolików niemieckich w starej 
stolicy Karola W. i katolików ślązkich w By­
tomiu pomiędzy innemi i z tego powoda od­
byte zostały przed wyborami, aby wyborców 
i stronników tej partyi wyraźnem i dobitnem 
przedstawieniem jasnych i niezmiennych celów ka- 
tolickiego stronnictwa i prostych jego dążności 
do tern gorliwszego spełnienia obywatelskich 
obowiązków zachęcić.

My Polacy wyjątkowe zajmujemy stanowisko. 
Kiedy przystępujemy do urny wyborczej, to nam 
nie dzielić się na stronnictwa, nie występować 
do bratniego współzawodnictwa lub p o k ą t n e j 
agi tacy i, lecz w zespoleniu wszystkich sił 
bronić stanowisk naszych i wybierać posłów, 
którzy w imię solidarności narodowej zawsze 
gotowi wystąpić zgodnie w obronie naszych 
interesów narodowych i religijnych, czyli jak 
Dziennik Poznański per epikyian powiada: 
narodowości i co do tego należy. Stanowisko 
nasze jasne, wielkie hasła, pod któremi wal­
czymy z nawałą germańską, z indyferentyzmem 
religijnym, albo wprost z bezpośrednią chę­
cią nadwerężenia praw Kościoła, pozostają te 
same i niezmiennie: — obrona polskości i ka­
tolicyzmu we wszystkich fazach społecznego 
życia.

W chwilach atoli ważnych, kiedy po za na­
mi na donioślejsze zanosi się zmiany, kiedy w 
systemie rządowym jeżeli nie zmienienia treści i 
istoty politycznego systemu, to przynajmniej for­
my i kierunku spodziewać się można, — należa­
łoby ze strony kompetentnej, ze strony przez ca­
łe społeczeństwo nasze za uprawnioną do tego 
uważanój zwrócić na to uwagę wyborców, podać 
myśl przewodnią i wytyczną, wyzyskać położenie 
obecne, jako nowy powód do wyborczej agitacyi, 
do wystąpienia w zwartych szeregach, do wypro­
wadzenia wszystkich sił do wyborczego boju. 
Kiedy wojsko w długim pochodzie wśród tru­
dnych i uciążliwych okoliczności znużonóm się 
niejakoś wydaje, wtedy dziarska przemowa wodza, 
zachęcającego obok dawnych haseł nowemi wzglę­
dami i powodami do czynnego pochodu, w zwą- 
tlone szeregi nowe wlewa życie, nowem je krzepi 
męztwem. Tak też gdyby nasz komitet central­
ny, — bo o nim tu myślimy, za przykładem za- 
chodnio-pruskiego komitetu był się odezwał do 
społeczeństwa wielkopolskiego w myśl powyżej 
poruszoną, a nie ograniczał się na proste ogło­
szenie kandydatów, zamianowanych na poszcze­
gólne powiaty przez walne zebranie delegatów 
powiatowych, — gdyby ta odezwa jego, rozrzu­
cona po całym kraju dostała się do miast i siół 
naszych, mogłaby się ona była stać zbawiennym 
kwasem, pobudzającym ludność wielkopolską do 
nowego ruchu, do energiczniejszej czynności na 
polu wyborów. Komitet centralny, zrzekając się 
tego swego przywileju i obowiązku, staje się czy- 
stóm biurem, dopełniającem zwykłych formalno­
ści, rozsyłającem przy wyborach do parlamentu 
kartki i zwołującem na walne zebranie delegatów

powiatowych, których uchwały, znane już poprze­
dnio z dzienników, wyborcom obwieszcza. Inicya- 
tywy, myśli przewodniój nie widzimy w nim 
wcale.

W takiem rzeczy położeniu wielce pociesza­
jącym jest objawem, iż komitet wyborczy miasta 
Poznania, widząc tę lukę w naszej organizacyi 
wyborczej, widząc, iż mimo centralizacyi jesteśmy 
jakby bez „centrum*4 bez ogniska, z któregoby 
światło i ciepło jednym silnym na dalsze strony 
biło promieniem, postanowił brak ten w swoim 
zakresie działania zapełnić i nawalnem zebraniu 
wyborców miasta Poznania, zwołanem na dzień 
25 b. m. t. j. na czwartek, zamierza nie tylko 
pouczyć wyborców o mechanizmie wyborczym, nie 
tylko przypomnieć im główniejsze punkta ordy- 
nacyi wyborczój, ale nadto zwrócić uwagę ich na 
obecne położenie polityczne i w niem wykazać 
powody, jakie nas do tern gorliwszej pracy za­
chęcać i naglić powinny. Odpowiednie rezolucye 
i pojmowanie wyborców co do losu, jaki spotkał 
ich wniosek o zmianę regulaminu, uchwalony na 
ostatniem zgromadzeniu przedwyborczem, stoją 
na dalszym planie porządku dziennego.

Myśl ta i cały porządek dzienny znajdzie 
niezawodnie uznanie wyborców a może i oddźwięk 
w innych powiatach, które w ostatniój chwili po­
starają się może o zwołanie zebrań przedwybor­
czych i zachęcenie do jaknajczynniejszego udziału. 
Przedewszystkiem zaś w Poznaniu prosimy czy­
telników naszych, aby wiadomość o wiecu czwar­
tkowym roznieśli we wszystkie warstwy naszego 
społeczeństwa, i aby do wzięcia udziału w tern 
zebraniu zachęcali.

Sprawy szkolne.
(Zob. nr. 196, 198, 201, 206, 207, 209, 211,213,214, 217/ 

Z Międzyrzeckiego, 20 września.
(d.) Za rozporządzeniem inspektora powiato­

wego p. Erfurtha zobowiązane zostały dzieci wsi 
Wysoki w dzień św. Antoniego, w którym to 
dniu w tój wsi jest odpust, chodzić do szkoły. 
Wielu rodziców w dzień ten dzieci do szkoły nie 
posłało, za co wskazani zostali na karę. Nad­
mienić należy, że za życia ks. prób. Konkiego 
pan E. na ten krok się nie odważył i dopiero 
w dwa lata po jego śmierci, r. 1877, wydał to 
rozporządzenie. Może się uda dozorowi szkolne­
mu u nowego inspektora, p. Tecklenburga, znie­
sienie tego ukazu wyjednać.

KORESPONDENCIE KURIERA POZA

Lwów, 18 września 
(Walne zgromadzenie wyborców miasta Lwowa).
(—) Wracam właśnie z walnego zgroma­

dzenia wyborców, zwołanego przez komitet w ce­
lu wysłuchania pana Smolki, jako jedynego kan­
dydata do krzesła poselskiego w Badzie państwa 
na miejsce p. Hausnera. Zgromadzenie było bar­
dzo liczne, bo nawet galerye tak były przepeł­
nione, iż ze względu na bezpieczeństwo wstępu 
później przybywającym wzbronić musiano. Wszy­
scy oczekiwali od kandydata krytycznego rozbio­
ru obecnej sytuacyi i wyłuszczenia środków i dróg, 
jakich się rząd obecnie chwycić powinien, by się 
stać w parlamencie panem owej sytuacyi. Tym­
czasem szanowny kandydat widocznie przeświad­
czony już z góry o pewności zwycięztwa swego 
przy wyborach, nie uważał za potrzebne zaspo­
koić usprawiedliwioną ciekawość zgromadzonych, 
i dla tego tśż w nader szczupłych ramach zam­
knął wywody swoje tak co do obecnej sytuacyi, 
jako też co do polityki rządu i delegacyi naszej. 
Mowę też swoję — jeżeli pogadankę niby przy 
kominku mową nazwać można, — wygłosił tak 
cichym głosem, że jakkolwiek dość blizko byłem 
mówcy, zaledwie go dosłyszeć mógłem. Sytua- 
cya zdaniem kandydata po upadku centralistów 
rozjaśniła się nietylko dla monarchii ale i dla 
nas, jak w ogóle dla ludów słowiańskich. Ze rząd 
z polityką centralistyczną rozbrat wziąć postano­
wił, dowodzi fakt, iż stara się zniewolić Czechów 
do przybycia do Rady państwa, a on — może 
zaręczyć, że Czesi przybędą rzeczywiście. Sam 
ten fakt wystarcza, abyśmy dzisiejszemu mini­
sterstwu nie odmawiali ani naszego zaufania, ani 
też poparcia, gdy rozpocznie z nami rokowania. 
Uczynić to powinniśmy na zasadzie do ut des. 
Co do polityki naszej delegacyi w Badzie pań­
stwa, to dążyć nam należy do porozumienia z 
Czechami, aby wspólnie z innemi narodowościa­
mi słowiańskiemi utworzyć silne stronnictwo, lecz 
nie w celu dania Niemcom odwetu za doznane 
dotąd z ich strony krzywdy, nie na to, aby uci­
śnionych Czechów zajęli miejsce uciśnieni Niem­
cy, ale owszem w celu pogodzenia wszystkich 
narodowości pod sztandarem prawdziwego konsty- 
tucyonalizmu, którego zasad nikt z nas gwałcić 
nie myśli, a wszystkie o tóm przez centralistów 
rozsiewane pogłoski należy policzyć między ba­
śnie wywołane przestrachem, że raz większość 
ludów słowiańskich w państwie— decydować bę­
dzie w parlamencie. Odpowiednią też do tych 
zapatrywań powinna być przyszła polityka naszój 
delegacyi. Powinna ona wystąpić jasno, otwarcie 
i stanowczo — powinna porzucić drogę chwiej- 
ności, bezbarwności itd., na jakiej dotąd prawie za­
wsze się znajdowała itd. Niestety, szanowny kandy­
dat tym frazesem — wprawdzie przez lwowską trom- 
tadracyą oklaskami przyjętym, nie przysłużył się 
wcale sprawie. Byłby niezawodnie lepiej uczynił 
gdyby wykazał, kiedy to i przy jakiój sposobności

polityka naszój delegacyi zdawała się mu chwiej­
ną, dwuznaczną lub bezbarwną, chyba że trzymanie 
się w granicach, które zdrowy rozsądek nakreśla, 
uważa za chwiejność, lub że ostrożność w postę­
powaniu, podyktowaną położeniem rzeczy, nazywa 
bezbbarwnością. W takim razie delegacya nasza 
była niezawodnie i chwiejną i bezbarwną, wszakże 
radzibyśmy, aby i nasza delegacya obecna, gdy 
się znajdzie w tak trudnóm jak dawniejsza po­
łożeniu, umiała się tak samo jak ona okazać 
i chwiejną i bezbarwną, a jesteśmy przekonani, 
że pomimo nagany ze strony p. Smolki krajową 
wrzekomo chwiejność i bezbarwność, będąca tylko 
polityczną roztropnością, policzy jej za zasługę. 
Oto główniejsza treść mowy a właściwie poga­
danki przeplatanej częstemi „mości dzieju“ i 
„panie dobrodzieju,“ którą dr. Smolka jako kan­
dydat raczył przez pół godziny niespełna zająć 
uwagę licznie zgromadzonych wyborców. Sądzo­
no, że może interpelacye rozwiną obszerniejszą 
dyskusyą, gdy jednak na stósowne wezwanie 
przewodniczącego nikt nie okazywał ochoty inter­
pelować p. Smolkę, przeto ogłosił przewodniczący 
posiedzenie jako zamknięte.

ZIEMIE POLSKIE.
, * Czas otrzymuje list z Warszawy, w któ­

rym znajdujemy bliższe szczegóły o pobycie cara 
w Warszawie i wyjaśnienie postępowania jego 
względem Polaków, względnie względem hr. Za­
mojskiego. Korespondedcyą tę podajemy w ca­
łości :

Hr. Kotzebue od początku uczuł całą niewłaści­
wość obrotu, jaki wzięła w Petersburgu sprawa pa­
miętnego adresu i podróży ordynata Zamoyskiego. 
Chciał też koniecznie, aby częściowo przynajmniej 
rzecz naprawioną została i dla tego wezwał hr. To­
masza Zamoyskiego, aby koniecznie znajdował się na 
uroczystościach podczas pobytu cesarza w Warszawie. 
Hr. Zamoyski był obecnym na balu w zamku, lecz 
cesarz ani zbliżył się do niego, ani przemówił. 
Hr. Kotzebue zrozumiał szkodliwość dla samego rządu 
takiego postępowania i nalegał na cara podczas wy­
cieczki do Aleksandrowa, aby rzecz naprawić; do 
hr. Zamoyskiego zaś telegrafował, aby ten znalazł 
się koniecznie na dworcu podczas przejazdu cara 
z Aleksandrowa przez Warszawę, jako wice-prezes 
kolei. Tak się też stało, lecz hr. Zamoyski nie ogra­
niczył się na obecności i w kilku bardzo właściwych 
słowach przemówił do cara, a zakończył je oświadcze­
niem, iż ręczyć może, że Polacy nigdy nie staną się 
ani socyalistami, ani nihilistami. Na to car powi­
tawszy hr. Zamoyskiego odpowiedział: je le sais et 
j’y compte (wiem o tem i rachuję na to); potem 
obrócił się do dyrektora policyi p. Buturlina i powie­
dział : „Jestem kontent z ciebie.“ Na to p. Buturliu 
odparł : „A ja jestem kontent z miasta

Hr. Zamoyski mianowany został ochmistrzem 
dworu, a hr. Franciszek Łubieński również otrzymał 
wyższą godność dworską jak tę, którą dotąd miał. — 
Na tóm ograniczyły się następstwa bytności cara 
w Warszawie. Zawsze jeszcze dwór rosyjski popada 
w ten sam gruby błąd, iż mniema, że podobne dro­
bnostki mogą w najmniejszej mierze zadowolnić, nie 
mówimy już społeczeństwa polskiego, z któróm nic 
nie mają wspólnego, ale nawet pojedyńczych ludzi, 
niezawisłych a przywiązanych do kraju. Wielkie zaś 
interesa jego i opłakany stan rzeczy wciąż ignoruje. 
Twierdzą, że car wyjechał jednak z Warszawy zado- 
wolniony, że wobec swojego otoczenia odzywa się 
teraz często ze zdaniem, iż należy porzucić wszelkie 
na zewnątrz zamiary, a oddać się zupełnie i wyłącznie 
wszechstronnym reformom wewnętrznym; lecz otocze­
nie przyjmować ma te myśli z widoczną niechęcią 
i zwracać uwagę cara w stronę Turcyi i polityki 
zewnętrznej.

Hr. Franciszek Łubieński otrzymać miał od 
hr. Kotzebuego polecenie zbadania stanu obecnego 
sprawy serwitutowej w Królestwie Polskióm, a to 
w odnośnych miejscowościach. Mówią tu, iż hr. Łu­
bieński złożył w tój mierze bardzo stanowczy i dobrze 
napisany raport, a hr. Kotzebue miał go przesłać do 
Petersburga.

Wiedeński Tagblatt, dziennik puszcza­
jący w obieg mnóstwo kaczek dziennikarskich, 
dziś znowu świat podobną kaczką obdarza. Otrzy­
muje on rzekomo z Berlina telegram z wiado­
mością, jakoby brat cara w. książę Michał, obe­
cnie gubernator Kaukazu, miał niebawem zająć 
miejsce hr. Kotzebue i zostać wielkorządzcą Eró- 
lestwa Polskiego. Na podstawie tego telegramu 
wysnuwa Tagblatt w osobnym artykule, zaty­
tułowanym Das polnische Gespenst, sze­
roką kombinacyą, którego treść jest następująca. 
Rząd rosyjski doszedł już do tego przekonania; 
że system ucisku i wynarodowiania do niczego 
nie prowadzi, zamierza więc ustępstwami poje­
dnać Polaków z Rosyanami. Na dworze popiera 
ostatni system głównie żona następcy tronu, 
w. księżna Dagmara. Nawet cesarz zmiękł dziś 
w swojej zawziętości, zwłaszcza jvobec żywych 
protestów ze strony polskiéj przeciw doktrynom 
i czynom nihilistów, a dowodem tego ma być 
wedle Tagblattu ta okoliczność, że na po- 
skromiciela nihilistów użył Polaka, jenerała 
Gurkę, który nigdy nie wyparł się swój narodo­
wości (?). Na zmianę systemu wobec Polaków 
wpływa także położenie zewnętrzne; stanowisko 
obecne Austryi świadczy, że o północnym zwią­
zku potrójnym mowy już być nie może, a za­
miary ks. Bismarcka dozwalają przypuszczać, że 
istnieje związek odporno-zaczepny między Niem­
cami a Austryą. Nie należy więc pozwolić, aby 
dwa sąsiednie państwa uważały Królestwo Pol­
skie jako podstawę operacyjną, raczój trzeba się 
pojednać z Polakami. Na dowód prawdziwości

swych kombinacyi przytacza następnie bro­
szurę wyszłą w Paryżu, a napisaną pod wpły­
wem Gambetty, la Russie ou la Prusse, 
w którój także autor przemawia za zgodą Bosyi 
z Polską. Wreszcie tworzy Tagblatt dwie 
koalicye, z jednej strony Bosya, Prancya, Wło­
chy, z drugiej Niemcy, Austrya, Anglia. Ale to 
da się jedynie osięgnąć zażegnaniem upiora, t. j. 
Polski. — Tyle treści tego artykułu sensacyjnego 
Tagblattu. W obecnej porze ogórkowój mo­
żna taką kaczką cokolwiek czytelników zabawić. 
Pakta inaczej przemawiają i niezawodnie byłoby 
lepiej, aby Tagblatt był stwierdził, iż żaden 
fakt, żadna chociażby wskazówka zmiany sy­
stemu rządu wobec Polski nie nastąpiła.

NIEMCY.
* Berlin, 21 września. Wspomniany w 

przeglądzie naszego pisma list b. ministra oświe­
cenia Palka do redaktora Deutsche Revue 
po opuszczeniu wstępu, zawierającego podzięko­
wanie za wezwanie go do współpracownictwa, 
brzmi, jak następuje:

...Obecne okoliczności nie są jeszcze tego ro­
dzaju, bym zdołał wyświecić niektóre punkta ciekawe, 
a jeżeli w bieżących wypadkach mam_mój sąd wydać, 
mogę tylko uczynić to w słowach, jakichby każdy 
jasno na rzeczy patrzący w czasach obecnój chwili 
mógł użyć.

Ale taki sąd sprawy naprzód nie popchnie. 
W każdym razie nie będę się mógł uchylić od publi­
cznego wypowiedzenia mych opinii w przyszłości, je­
żeli, jak mniemam, będę przy nowych wyborach wy­
brany posłem do parlamentu.

Od rezultatu tych wyborów zależy 
wiele ważnych wypadków: co więcej, bez 
ogłoszenia ostatecznego rezultatu wyborów nie mo­
żna wysnuć wniosku, w jakim kierunku rozwijać się 
będą nasze sprawy publiczne. Nie mogę ukryć oba­
wy ze względu na rezultat wyborów i w tym względzie 
bardziej groźną mi się przedstawia sytuacya, niż nieje­
dnemu, który w ogóle widzi zbliżającą się reakcyą. Ale ze 
względu na ogólne położenie nie mam takiej obawy. 
Ks. Bismarck z pewnością, że użyje zwykłego wyraże­
nia, nie pójdzie do Kanossy, jeżeli będzie mógł w 
ogóle tego uniknąć, a wiadomo, że w wielu sprawach 
umie to uczynić. Na różnych polach trzebaby wiele 
praw zmienić, do czegoby tylko mogły skłonić rząd 
pewne i mogące się urzeczywistnić cele, a przeciwnicy, 
jak się zdaje, co do tych celów w ważnych sprawach 
jeszcze się nie porozumieli.

Mam j e d n ak w rze czy saméj wielką 
obawę ze względu na przyszłość wycho­
wania publicznego. Przeciwnicy namiętnie po­
ruszają w tym kierunku wszystkie sprężyny. Tutaj 
żadne pismo nie może przeciw nim wystąpić, a nawet 
z powodu charakteru kwestyi spornej prawo takie 
nie mogłoby być uchwalone. O kierunku wychowania 
rozstrzyga zawsze władza administracyjna.

Jest prawie rzeczją pewną, że obe­
cna władza administracyjna winnym 
kierunku załatwi prośby i życzenia 
w tój sprawie, jak gdybym jato uważał 
za dozwolone.

Czy ta władza nie będzie zmuszoną wskutek 
ciągłych nagabywań do ustępstw, którychby z.własnej 
nie poczyniła woli? W wielkiej części i ta 
sprawa zależy od wypadku wyborów. 
Dla tego cieszę się, iż w najszerszych kołach jest jasny 
sąd o tóm, gdzie najbardziej trzeba bronić pozycyi 
zagrożonej.

Z powodu ustąpiewia mego otrzymałem tak 
wiele dowodów współczucia, iż za nie szczegółowo nie 
mogę podziękować i są one lepszym jeszcze, niż się 
to z gazet pokazuje, dowodem na to, że ogół widzi 
doniosłość chwili obecnój. Ztąd czerpię lepszą na 
przyszłość otuchę, a dalej i z tój przyczyny, że wiele 
rzeczy zbyt się już zakorzeniło, aby je ktoś, jakoby 
gąbką, mógł zetrzeć. Jestem zresztą przekonany, że 
jeżeli wśród namiętnej walki da się to, com zdziałał, 
zachować, przyszłość inny o móm działaniu urzędowóm 
wyda sąd. Widzisz Pan, że nie jestem pessymistą. Ale 
— rzecz jasna — pessymistyczne zapatrywania staną 
się prawdą, jeżeli ci, którzy są do działania powo­
łani, żałożą spokojnie ręce. Oby się to nie stało !

Z wielkim szazunkiem
uniżony

Falk.
Podczas kiedy Germania, przytoczywszy 

ten list, nie dołącza do niego komentarza, Na­
tional Ztg. takie od siebie dodaje uwagi: 
Jako najwięcej zagrożony punkt wskazuje p.Palk 
na wychowanie publiczne. Bardzo to był nie­
zgrabny wybieg ze strony gazet oficyalnych, kie­
dy twierdziły, że nowy minister oświecenia w 
jednój kwestyi zajął stanowisko dawniejszego mi-

Îistra oświecenia, — i że dla tego w tój kwe- 
tyi niema reakcyi i że w ogóle niema powo­

du, by się obawiać reakcyi. Wszelkie obawy 
reakcyi nazwały gazety czczą gadaniną. A je­
dnak — rzeczy mają się całkiem inaczej. Na 
jedném polu reakcyi się nie obawiamy, bo jest 
niemożliwa a na drugiém, tj. na polu wychowa­
nia publicznego reakcya jest prawdopodobną 
i możliwą, jeżeli jéj nie przeszkodzimy. Dziennik 
liberalny wzywa w końcu wyborców, by głoso­
wali na liberałów, którzy w obronie dzieła Palka 
mężnie pierś stawiać będą.

Post list Pika poprzedziła uwagą, iż z pe; 
wnością jest dość ciekawy, by go w całości 
przytoczyć. Na to odpowiada National Ztg, 
że w rzeczy saméj list ten jest bardzo ciekawy, 
bo dwie główne wyraża prawdy: raz, że naw 
zagraża niebezpieczeństwo reakcyi, a dalój za­
chęca, by temu niebezpieczeństwu stawić czoło.

Nordd. Allg. Ztg umieszcza następujący 
telegram :

„Oficyalna Agence Générale Russ0



aniieszcza w numz dnia 5/17 września na czele 
astępujący telegram:

Berlin, 3/15 września. W opinii publi- 
znej w Niemczech względem Rosyi zaszła ważna 
miana. W wielu okręgach wyborczych wydaje 
artya narodowo-liberalna bardzo surowy sąd 
polityce zagranicznej ks. Bismarcka, ponieważ 

ridoczną jest rzeczą, że na tę politykę spada od- 
lowiedzialnośó za nieporozumienie między Rosyą 

Niemcami. Równocześnie stwierdzają pisma 
iberalne, że oficyalne gazety berlińskie spowodo­
wały dziennikarstwo rosyjskie do zajęcia nieprzy- 
aznój wobec Niemiec postawy.“

Organ ks. Bismarcka dodaje, że odmówi so­
bie wszelkich uwag nad ustępem przytoczonym 
i oficyalnego rosyjskiego dziennika.

W Baden-Baden odbywa się obecnie zjazd 
przyrodników i lekarzy. Pomiędzy przy­
byłymi znajdują się także znakomitości, jak Lan- 
genbeek, Nachtigall i inni. W przyszłym roku 
¡jazd odbędzie się w Gdańsku.

Cesarz niemiecki podczas swego pobytu 
w Strassburgu dał dnia 20 bm, obiad, na który 
sproszono 130 osób. Podczas uczty wzniósł cesarz 
wstępujący toast: „Piję na powodzenie krajów ko- 
onnyeh Alzacyi i Lotaryngii, które mnie już 
iowtórnie a zwłaszcza w stołecznóm mieście 
Strasburgu z taką życzliwością podejmują, 
lobie, naczelny prezydencie Moeller, dziękuję tern 
serdeczniejj, iż położyłeś fundament do tej 
yezliwośei przez swą administracyą i sadzę, że 

życzliwość mieszkańcy i w przyszłości zacho- 
' i. Niech żyją kraje koronne Alzacya i Lo-

¡aryngia i stołeczne miasto Strasburg!

R 0 S Y A.
* Rząd rosyjski zdecydował się nareszcie zwró- 

:ić Chinom prowincyą Kuldżę, którą przez lat kilka 
«zprawnie zajmował. Osobna komisya, obradująca 
©d przewodnictwem rzeczywistego tajnego radzcy, 
Jiorsa, zajmować się ma ułożeniem projektu traktatu

Chinami, który tytułem kompensaty za zwrócenie 
Kuldży zaleca zmianę niektórych paragrafów, w do­
tychczasowym traktacie rosyjsko-chińskim. Rząd chiń­
ski, stosownie do rzeczonego projektu, zobowiąże się 
(opuszczać na wewnętrzne targi Chin wyroby prze- 
nysłowe rosyjskie, wypłacić Rosyi 5 milionów rubli 
tebrem, oraz odstąpić jej część stepów nad źródłami 
rtyszu po za jeziorem Saisan. Z tej strony pro- 
pktowana granica ciągnąć się ma, począwszy od 
rarowni Sour, w prostym kierunku do jeziora Bostal 
Konos, a ztamtąd dalej do pasma gór Kustun. 

id strony Kuldży nowa linia graniczna, wychodząc 
d Kanas, przecina rzeki Forgos i Ili, i dochodzi do 
ór TJsun-Tan. Ztąd linia graniczna, zwracajae 
ię w kierunku wschodnim, poprowadzoną być ma do 
tarej granicy rosyjskiej, pozostawiając na stronie 
osyjskiej całą dolinę rzeki Tekis, t. j. 1/5 część te- 
^toryum Kuldży. Powtarzając powyższe dane w tej 
'oiinie, w jakiej znajdujemy je w pismach petersburg- 
słich, nie możemy naturalnie ręczyć za ich wiaro- 
yodność, nadmienimy tylko, że zwrot Kuldży ma szersze 
aaczenie polityczne, z powodu, że usuwa powody do niepo- 
ozumień między Rosyą i Chinami, na które to niepo- 
ozumienia jedno z pism wojskowych niemieckich 
liedawno temu zwracało uwagę, dowodząc, iż ewen- 
nalne starcie z Chinami mogłoby służyć za dywer- 
yą w zawikłaniach europejskich.

FRANGYA.
* Paryż, 20 września. Prawdą czy 

¡omedyą? — jest rzekoma nieprzyjaźń dwóch 
¡anclerzy, i rzekoma przychylność Gorczakowa 
lla Francyi? — tak zapytuje znany korespon- 
ient paryski do Timesa p. Blowitz i tak na 
o pytanie odpowiada:

We wszystkiem tern, co się od pewnego czasu 
izieje ze strony dwóch kanclerzy, możnaby upatrywać 
amiar wywabienia Francyi ze spokojnego stanowi­
ła, jakie zajmuje i wystawienia jej, jakoby była 
otową rzucić się w objęcia Rosyi; toby było dla 
fiemiec powodem do utworzenia koalicyi, a dla An- 
lii do niedowierzania Francyi. Nie pierwszy to raz 
s. Bismarck stara się wybić kapitał z rosyjsko- 
'ancuskiego sojuszu, robiąc wszystkie wysilenia, aby 
owaśnić Francyą z Anglią, — nie pierwszy to raz 
pmulowano nieprzyjaźń między dwoma kanclerzami, 
łam powody nie wierzyć w tę nieprzyjaźń, nie wie- 
iyć w prawdziwość papierowej wojny między Berli- 
em a Petersburgiem, ani też w przychylność księ- 
a Gorczakowa dla Francyi. Gdyby wojna gaze- 
arska była na sery o prowadzoną i jednemu z obu 
mclerzy niemiłą, toby jedno słowo z ust kancler- 
uch wystarczyło do uspokojenia gazeciarzy. Gdyby 
iiążę Gorczakow miał sympatyą do Francyi, to ce- 
irz Wilhelm nie byłby telegrafował do cara Ale- 
¡andra; „Po Bogu zawdzięczam Tobie me zwy- 
ęztwa“, i gdyby dwaj kanclerze na seryo się wa­
lili i różnili, toby jednego z nich niezawodnie po- 
¡rięcono na ołtarzu przjjaźni obu cesarzów. 
fszystko to jest komedyą, a Francuzi do- 
tzeby zrobili, gdyby jój nie wierzyli, i gdyby ro- 
rjskie sny i marzenia, które doprowadzić 
>gą do strasznego przebudzenia, na dalszy czas 

dsunęli. Francya powinna i nadal dawać dowody 
oztropności i mądrości, którą się odznaczała przez 
4 8. Dopóki Francya nie będzie izolowaną, do- 
óty jej nie zaczepią — atoli Francya niepowinna 

dać porwać chimerom, któreby ją mogły na- 
^ić na takie osamotnienie. Niech Francya nie za­
stoina o tem, że tacy mężowie, jak Bismarck, mają 
"Wiązek pozostawić dzieła swoje zupełnie wy- 
^ńczonemi. Czy Bismarck dokonał swego 
aeła? — czy je uwieńczył? Nie — i dla tego 
toncya zawsze główną rolę odgrywać będzie w jego 

^tobinacyach. Niech Francya nigdy tego z oka nie 
spuszcza. Niech pozwoli dysputować gazetom mo­

skiewskim z niemieckiemi, — niech pozwoli ua to, 
aby kanclerze walczyli ze sobą epigramatami, a ce­
sarze równocześnie ze sobą się ściskali, — ale niech 
pamięta, że z tego wszystkiego dla niej nic ko­
rzystnego nie wyjdzie, — i niech na pogłoski te nie 
zważa.

Francuzi tćż od pewnego czasu w niektó­
rych organach swoich bardzo zdrowo zapatrują 
się na tę rzekomą przyjaźń Gorczakowa i walkę 
dwóch kanclerzy. Oto, co pisze w tym wzglę­
dzie National, mający ministeryalne inspi- 
racye.

Francya nie ma nie wspólnego z tą powierzcho­
wną agitacyą — i dla tego też nie przypisywaliśmy 
żadnej wagi do podróży księcia Hohenlohe do Ga- 
steinu, mimo że jej przypisywano to znaczenie, ja­
koby go książę Bismarck, zaniepokojony postawą 
Francyi, miał wezwać do siebie celem poinformowa­
nia się o zamiarach Francyi. Francya nie wdaje 
się w romanse. Ze wszystkich rad księcia Gorcza­
kowa tylko na jednę zważać będziemy, która nam się 
zdaje bezinteresowną — t. j. bądźcie silnymi. 
Zastósowanie się do tój rady da nam najlepszą rę­
kojmią bezpieczeństwa. Jeżeli Książę Gorczakow 
chce zakończyć swoję karyerę dyplomatyczną jakiem 
szaleństwem, — to my połowy następstw nie chcemy 
brać na barki.

Cóż na to powiedzą redaktorzy S o 1 e i 1 ’a 
i książę Decazes?

RUMUNIA.
Na czwartkowem posiedzeniu Izby debatowano 

dalej nad rewizyą koiistytucyi. Poseł Vernescu 
oświadczył, żo zdanie rządu, jakoby Rumunia była 
zagrożoną w razie, gdyby artykuł 7 nie został we­
dług życzeń Europy uchwalony, rozszerzyło w kraju 
postrach paniczny. Kwostya ta jest sprawą zupełnie 
wewnętrzną — ztąd też mocarstwa nie mogą żądać 
od Rumunii, ażeby Żydom dała więcej nad to, co im dać 
może. Mówca prosi Izbę, aby przyjęła projekt wię­
kszości, który Europę zaspokoić, a interesom krajo­
wym wielkie przysługi oddać zdoła. Minister spraw 
wawnętrznych Cogalniceanu odpowiada, że rząd przed­
łoży niebawem Izbie projekt, w którym nie ma mowy 
o ogólnej emancypacyi Żydów, lecz w którym zawarte 
jest rozwiązanie tej kwestyi stosownie do interesów 
kraju i do życzeń mocarstw. Minister dodaje w końcu, 
że jeżeli Izby projekt ten przyjmą, natonczas rząd 
obowiązki swe wypełni; ci, którzy go odrzucą, biorą 
na siebie ciężką odpowiedzialność. — Następne posie­
dzenie w poniedziałek.

TURCYA.
* O zamachu na życie sułtana podaje nam 

telegraf carogrodzki następujące szczegóły, oparte 
na doniesieniach rządowych:

Niejakiś Konstantyn Karajanopulo, rodem Grek, 
zostający pod protektoratem poselstwa rumuńskiego, usi­
łował wtargnąć do pałacu sułtańskiego właśnie w chwili, 
kiedy padyszah zamierzał wyjechać do meczetu na uro­
czystość Bairamu. Gwardyo sułtaóskie wzbroniły wstępu 
Karajanopulusowi do pałacu, przyczem tenże rzucił się na 
żołnierzy z sztyletem w ręku i zranił z nich dwóch i ofi­
cera. Napastnik odniósł ciężkie rany, poczem go ujęto 
i osadzono w więzieniu, gdzie w nocy z środy na czwar­
tek zakończył życie. Śledztwo wykazało, iż cierpiał na 
pomięszanie zmysłów.

Porta coraz baczniejszą zwraca uwagę na 
opłakany stan rzeczy w wschodniej Rumelii. 
Milicya bułgarska nie zadowoloną jest z nowego 
swego komendanta, Streekera, który po Vitalisie 
objął naczelne nad nią dowództwo. Oficerowie 
milieyi żądają, aby im dano na komendanta puł­
kownika rosyjskiego Kessjakowa. Porta zastana­
wia się w tej chwili, jakie należy przedsięwziąć 
środki celem położenia tamy nieustającym nie­
pokojom i buntom w wschodniej Rumelii.

ANGLIA.
* W czwartek obchodzono uroczyście w Newca­

stle zawiązanie się nowego liberalnego klubu. Podczas 
tej uroczystości miał markiz Hartington mowę, w któ­
rej oświadczył, że najwybitniejsze osoby obu stron­
nictw parlamentu mają to przekonanie, iż o rozwią­
zaniu parlamentu nic obecnie powiedzieć nie można. 
Rząd czeka, aż kraj zapomni o istniejących obecnie 
trudnościach. W dalszym ciągu porównywał Har­
tington niespokojną politykę rządu z polityką dru­
giego cesarstwa we Francyi; cel jest jeden i ten 
sam i rząd angielski ehciałby, aby kraj nie zasta­
nawiał się nad wewnętrzną polityką rządu. Przecho­
dząc następnie do wypadków zaszłych w Kabulu, 
oświadcza mówca, iż z całego serca życzył sobie, 
aby proroctwa jego o traktacie w Gandamak się nie 
ziściły; obecnie musi rząd przedewszystkiem szukać 
zadosyćuczynienia za rzeź w Kabulu, a następstwie 
trzeba wyśledzić, kto ma być do odpowiedzialności 
pociągnięty, że poselstwu niedostateczną eskortą 
przydzielono. Rzeczywiste trudności rozpoczną się 
dopiero z wkroczeniem armii augielskiej do Kabulu. 
Zdaniem mówcy o aneksyi Afganistanu myśleć nie 
można, gdyż stan finansów indyjskich nie zniesie 
kosztów utrzymania armii okupacyjnej; wreszcie 
aneksya ta pobudziłaby Rosyą do podobnych kroków, 
a nikt w Anglii nie mógłby się spokojnie przypatry­
wać coraz większemu przybliżaniu się granic rosyjskich. 
Przyszły rząd liberalny, kończy mówca, będzie miał 
bardzo trudne zadanie, zanim szkodliwe prawodaw­
stwo i szkodliwą politykę obecnego rządu naprawić 
zdoła.

Z teatru wojny nadeszły do Anglii następujące 
depesze: Biuro Reutera donosi pod dniem 19 
b. m. z Szumli; urzędowe wiadomości nadeszło z Ka­
bulu stwierdzają wybuch powstania w Heracie na 
dniu 5 b. m. — Obiega pogłoska, że i w obwodzie 
Kohistauu przyszło do rozruchów; winę tego przy­
pisują emirowi Jakubowi chanowi, który kazał stra­
cić jednego z przywódzców Kohistańskich z powodu, 
iż większa część buntowników w Kabulu należała

do tego szczepu. Żołnierze pułków krajowych, którzy 
z Kabulu zbiegli, oświadczają, że Jakub chan nie 
jest winnym rzezi; spodziewano się buntu, o czem 
uwiadomiono posła angielskiego. — Urzędowa 
depesza nadeszła 20 b. m. do Londynu donosi 
o nadejściu dnia 16 h. m. listu emira. W liście 
tym potwierdza emir wiadomość o powstaniu w He­
racie, dalój donosi, ze Ayoub chan złożył urząd 
gubernatora Heratu, stwierdza wroszcio wiadomość 
o niepokojach wybuchłych w Turkestauie. Emir spo­
dziewa się, iż niebawem stanie się panem zbuntowa­
nych i dołoży wszelkich środków, aby przyjaźń 
Anglii nadal zachować. — Z Simli donoszą pod 
dniem 21 b. m. że Afridi i inno szczepy w okolicy 
wąwozu Khyberskiego zagwarantowały Anglii bez­
pieczeństwo drogi przez kraje ich przechodzącój, szczep 
Shinwari ofiarował z własnej woli prowiant dla 
wojska.

TELEGRAMY.
San Francisco, 20 września. Byłego 

prezydenta Stanów Zjednoczonych Ameryki, je­
nerała Granta, który tu przybył, przyjmowała 
ludność z zapałom.

Carogród, 20 września. Francya i An­
glia poczyniły u sułtana stósowne przedstawie­
nia, aby odstąpił od żądania, aby Khedywe przy­
był do Carogrodu. O podróży tój może dopiero 
być mowa z nastaniem nowej organizacyi w Egi­
pcie, która obecnie jeszcze potrzebuje obecności 
Khedywy.

Paryż, 20 września. Książę Wales przy­
był tu dziś przed południem i odjedzie wieczo­
rem udając się najprzód do Darmstadtu.

Londyn, 20 września. Do biura Reutera 
donoszą z Havanny d. 19 b. m.: jeneralny kapi­
tan ogłosił nad Santjago-Kuba stan oblężenia i 
wprowadził znów w życie sąd doraźny. Sąd ten 
przebacza tym powstańcom, którzy w przeciągu 
dwóch tygodni się poddadzą. — Z Panamy do­
noszą, że zakazano wywozić kontrabandę wojsko­
wą z Kolumbii.

Belgrad, 20 września. Wybory uzupeł­
niające do skupczyny, rozpisane zostały nadzień 
22 października. Rosyjski przedsiębiorca budo­
wli, Baranów, przybył w towarzystwie kilku 
bankierów celem rozpoczęcia rokowań o nabycie 
serbskich kolei żelaznych.

Rzym, 20 września. Król i królowa wy­
jeżdżają dziś z Wenecyi. Hr. Tornielli wyjechał 
wczoraj na swą posadę do Belgradu.

Madryt, 20 września. W Katalonii poka­
zała się banda republikańska, składająca się z 
28 osób; władze rozpoczęły energicznie ją tro­
pić; 8 ludzi już schwycono. Rozmaite papiery, 
kompromitujące wiele innych osób, wpadły w rę­
ce rządu.

Wykonywanie praw
kościelno - politycznych.

* Kiądz Połczyński w terminie odby­
tym w sądzie inowrocławskim dnia 18 bm. za 
spełnianie zakazanych prawami majowemi czyn­
ności kapłańskich w parafii Grabskiej skazany 
został na 70 marek grzywiem, albo 14 dni wię­
zienia i koszta.

KRONIKA
Rjsma, iirflwiucjonalua i

* Doniesienia urzędowe. Cesarz mianował w imie­
niu państwa niomieekiego jeneralnego konsula Augusta 
Dyonizego G i 11 e t a, dotychczas w Konstantynopolu, 
jeneralnym konsulem w Odessie.

* Na rzecz teatru naszego, na którym jeszcze ciąży 
dług przeszło 6000 mrk. nadesłał szanowny nasz jubilat 
J. I. Kraszewski 400 mrk., a chcąc nadto dopomódz 
tej instytucyi i przyczynić się do ustalenia jej bytu zjedzie 
do nas jeszcze w tym roku i mieć będzie dwa odczyty 
na rzecz teatru.
. * Wydział nauk przyrodniczych Towarzystwa Przy­
jaciół nauk odbędzie swe posiedzenie w czwartek dnia 28 
września rb. o 6 godzinie wieczorem, w zwykłem miejscu 
swych posiedzeń,

Na porządku dziennym oprócz spraw biożących 
jest wykład p. proi. dr. Szafarkiewicza: O świetle ele- 
ktrycznem.

Dr. Kusztelan, sek. wydz.
* Na Kujawach przygotowują w dniu 1 paździer­

nika Towarzystwa przemysłowe i Czeladzi katolickich uro­
czysty obchód 50 roeznicy literackiego zawodu J.I. Kra­
szewskiego. Oto co nam ztamtąd donoszą pod dniem 
wczorajszym :

Dawno już uosiliśmy się z myślą uczczenia wiel­
kiego pisarza naszego J. I. Kraszewskiego uro­
czystym obchodom Jubileuszu jego, czekaliśmy 
tylko co pod względem oznaczenia czasu uczyni komi­
tet krakowski, aby nie przeszkodzić niektórym oby­
watelom naszym we wzięciu udziału w uroczystości kra­
kowskiej, innym zaś w przypadających dnia 30 września 
r. b. wyborach. — Uchwalono ostatecznie że Kujawy na­
sze uroczystość tę już

dnia 1 października r. b. 
obchodzić będą, na którą już poprzednio listownie zapro­
szono członków Towarzystw Przemysłowych 
i Czeladzi katolickich z miast pobliższych. Po­
rządek obchodu będzie następujący:

1) Rano o godzinie 8 przyjęcie przybywających 
gości na dworcu kolei w Inowrocławiu przez 
Towarzystwa miasta tego.

2) Pochód uroczysty przez miasto aż do strzelni­
cy (ogrodu).
Wycieczka (nie pieszo) do Kruświcy.

4) Nabożeństwo w katedrze tamtejszej za pomyśl­
ność Jubilata. e j

5) Wspólne zebranie się pod zamkiem i mowy na 
cześć Jubilata.

6) Powrót do Inowrocławia na strzelnicę, tamże 
teatr amatorski i zabawa.

Mamy nadzieję, że tak obywatele ziemscy jako też 
mieszkańcy miast okolicznych w uroczystości liczny udział

Jutro, dnia 23 września o godzinie 7 wieczorem 
odbędzie się walne zebranie Ula w lokalu przy ulicy 
felósarskiej Nr. 6 na I piętrze.

* Komitet umiarkowano-liberalnych Niemców (kon­
serwatywnych) który się obecnie nazwał niemieckim 
komitetem wyborczem (Deutsches Wahlcomite), 
ogłasza, że na odbytem w sobotę posiedzeniu postano­
wiono j e d nogłośnie, iż kandydatury pp. H a o n e - 
la i Kóbnera interesom okręgu wyborczego miasta 
Poznania nie odpowiadają i że należy tylko takich wy­
borców obierać, którzy żadnemu z wymienionych panów 
głosu swego nie oddadzą. Zgromadzonie poleciło nadto 
komitetowi kierownictwo wyborów w tym duchu, aby 
zjodnoczonemi siły pierwiastków umiarkowano-liberalnych 
i konserwatywnych, wyszła z urny wyborczej umiar- 
kowano-liberalna, z tutejszomi stosun­
kami obznajmio na osobistość. — W dodatku 
donosimy, że na sobotnióm zebraniu przowodniczyl dyre­
ktor gimnazyum Fryderykowskiego p. dr. Schwartz i żo 
rozolucye, wypowiedziane powyżej, wniósł asesor rejon- 
cyjny dr. Kugler.

* W piątek I aobotę odbył się pod przewodnictwem 
radzcy rojencyjnego i szkolnego p. Tschackerta egzamin 
ustny abituryontów gimnazyum św. Maryi Magdaleny. 
Otrzymali świadectwo dojrzałości pp. Głębocki Win­
centy, Karpol, Łubioński Tadeusz, O su­
sz k i o w i c z Waloryan, Rakowicz Jakób, 
Rosenthal, Springer, Trzciński Józef, Wi­
śniewski Zbigniew, Wiiczak Mikołaj.

* Program wyższej szkoły żońskiej zostającej pod
zarządom pań Anastazyi W a r n k a i Heleny S z u m a n 
zawiera: Plan nauk, zadania piśmienno
w klasie I, kronikę szkoły i program po­
pisu. Z Kroniki dowiadujemy się , że p. prof. dr. 
M a g n e r odbył w siorpniu z polecenia prowincyonalnego 
kolegium szkolnego ścisłą rewizyą zakładu, która wypadła 
bardzo korzystnie. — Popisu publicznego w tym roku 
nie będzie; zamiast tego odbędzie się 24 bm. tylko ściśle 
techniczny naukowy egzamin woboc zgromadzonego kole­
gium nauczycielskiego. Egzamina takie, praktykowane 
po wielu renomowanych zakładach, są zdaniem wielu pe­
dagogów ważniejsze od popisów publicznych i są praw­
dziwą miarą naukowych 'postępów uczni. Wchodzą one 
też coraz więcej w używanie.

* W zeszłym tygodniu, począwszy od dnia 15 do 
18 września, odbywał się w tutejszej szkole Ludwiki pod 
przewodnictwem radzcy rejencyjrego i szkolnego p. Lukę 
egzamin rządowy na nauczycielki. Zgłosiło się 20 uczen­
nic szkoły, 8 uczennic z innych zakładowi jedna nauczy­
cielka. Otrzymały świadectwo dojrzałości wszystkie uczen­
nice ze szkoły Ludwiki, 6 z innych zakładów, a dwie 
zdały egzamin tylko na nauczycielki elementarne. Nauczy­
cielka została uznana za zdolną do kierownictwa szkoły, którą 
dotychczas kierowała. Ze zakładu pani Danysz zdały 
egzamin następująco panny :?,.Czarlińska Emilia, 
J ack o w skaKarolina, Ki eł cz e w s k a Stefania, O sten 
Konstancya, Rzepecka Helena i W o 1 a ń s k a Anna.

* W piątek i sobotą odbywał się egzamin dziewię­
ciu młodzieńców, pragnących uzyskać świadectwo do je­
dnorocznej służby wojskowej. Z ogólnej liczby uzyskało 
tylko 4 wspomniane świadectwo.

* Według rozporządzeniu policyjnego urzędu rejen- 
cyjnego z dnia 30 sierpnia b. r. zastosować należy ustawy 
tegoż urzędu z dnia 15 czerwca 1875, — mocą których 
nie wolno przedstawiać publicznie żadnych sztuk teatral­
nych bez uprzedniego zezwolenia policyi! miejscowej — 
także i do wszystkich dramatycznych, deklamatorskich, 
muzykalnych, pantomimicznych, plastycznych lub akroba­
tycznych przedstawień, jaki® gościnni i szyn karze w swych 
lokalach często pozwalają wykonywać. Przekrający to 
rozporządzenie podpadają karze 30 marek.

* Umieściliśmy niedawno w piśmie (naszem wiado­
mość o schwyceniu Cziehosa, który uszedłszy podczas trans­
portu z Rawicza do Koronowa powiaty międzychodzki i 
międzyrzecki niepokoił. Donoszą nam obecnie z Rokitna, 
że tam o tem nic nie wiedzą, że przeciwnie widziano go w 
losach rokitnickich.

* Na targ w Lipsku (Messe) wyjechało wczoraj 
przeszło 100 tutejszych kupców.

* W sobotę przyaresztowano robotnika, który znie­
ważał posterunek wojskowy' przy bastyonie R 6 d e r.

* We W. Ks. Poznańskiem mianowani zostali na­
stępujący urzędnicy policyjni i służby bezpieczeństwa 
urzędnikami pomycniczymi prokuratoryi: 1) p r z y kró­
lewskiej policyi w Poznaniu: (policyjni ko­
misarze kryminalni i komisarze policyi. 2) przy urzę­
dach policyjnych w innych miastach: 
burmistrz lub członek magistratu, któremu w miejsce bur­
mistrza administracyą policyjną poruczono ; dalej inspekto­
rowi policji i komisarze policyjni. 3) przy (urzędach 
policyjnych po wsiach: policyjni komisarze ob­
wodowi, dalej policyjny zarządzca dominiów i jego zastępcy, 
wreszcie naczelnicy dominiów i gmin i ich zastępcy. 
4) urzędnicy rewirowi górnictwa, hut i salin włącznie dy­
rektorzy fiskalnych kopalń i salin.

* Pomiędzy Gogolinem a Leśnicą wykoleił się 
w sobotę wieczorem, z powodu zerwania się chmury, (po­
ciąg towarowy. 10 wagonów roztrzaskało się, palacz 
został zabity, maszynista ciężko ranny.

t W Wrocławiu w piątek o godzinie 1 z rana 
umarł kanonik tamtejszej kapituły katedralnej ks. Józef 
N e uk i r ch.

* Majster szewski C., w Lidzbarku człowiek ma­
jętny i uchodzący za pobożnego, miał swą służącą w po­
dejrzeniu o kradzież 30 talarów. Ponieważ podejrzywana 
wcale się do tej kradzieży przyznać nie chciała, przeto 
przedsięwziął C. przymusić ją do zeznania winy środkiem 
gwałtownym. Upatrzywszy chwilę, gdzie z nią był sam 
na sam, włożył jej pod pachy po gorącem, co dopiero 
z wrzącej wody wyjętem jaju i przywiązał jej ramiona 
do ciała w taki sposób, że jaja żadną miarą wypaść nie 
mogły. Wskutek boleści przyznała się nieszczęśliwa do 
winy i została ujętą. We więzieniu przecież poskarżyła 
się przed dyrektorem sądu za zadane jej męczarnie. Za­
częto tę sprawę śledzić i wytoczono szewcowi proces. 
W pierwszej instancyi osądzono go za dręczenie na dwa 
lata więzienia, sąd apelacyjny dodał mu jeszcze rok, a 
wniosek o kasacyą, jaki obecnie zaniósł, pewnie już wy­
roku nie zmieni. J

* Na polach folwarku Kopytkowo pod Czerwińskie- 
ni natrafiono w tym roku, jak się Gaz. Tor. z pewnego 
dowiaduje źródła, na cmentarzysko pogańskie zupełnie 
jeszcze nienaruszone i w pierwotnym stanie zachowane. 
Cenny zabytek ten przeszłości został atoli na rozkaz rządzcy 
majątku, pomimo uwag jemu poczynionych, w sposób w 
obec archeologii i historji prawdziwie barbarzyński zni­
szczony pługiem silą parową pędzonym- Miejsca, na 
którem uczony badacz i archeolog miałby sposobność ro­
bienia ważnych spostrzeżeń, dziś oznaczają tylko skorupy 
licznych urn pługiem na powierzchnią wydobytych.

* Ze Swiecia kazano, jak wiadomo, Siostrom Mi­
łosierdzia wyjechać. Obecnie przychodzą tamdotąd pro­
testanckie zakonnice dyakoniski. ‘

* W czwartek rozpoczęły się w {Bytomiu przed 
sądem przysięgłych rozprawy przeciw górnikom, których 
w dniu 14 lipca w Zabrzu podczas zaburzeń przyareszto­
wano. Oskarżonych jest 39. Przewodniczącym jest 
radzca sądu powiatowego p. Fatken, prokuratoryą prze­
stawia prokurator Grass hof; obrońcami oskarżonych są 
pp. TarlauiWrzodek z Bytomia, dr. N o r d o n 
z Mysłowic i referendaryuszo Saehisch, Knohloch 
i L o c k e.

* W Berlinie zmarła niedawno*76-Ietnia ,wdowa po 
urzędniku, matka kilku córek. Była ona zredukowaną do 
szczupłej pensyi wdowiej, z której trudno było wyżyć, za 
to płynęły jej innemi kanałami środki ułatwiające jej 
przyzwoite, a nawet niekiedy zbytkowne utrzymanie domu*



Dziwiono się powszechnie zkąd jej wystarcza na troje có­
rek, na wieczorki, jakie dawała u siebie, na odwiedzanie 
balów, wiadomo bowiem było, że dla córek wyrobiła sobie 
bezpłatne uczęszczanie szkoły, uwolnioną była od podatku 
i otrzymywała nawet od rządu zapas drzewa i węgla na 
zimę. Śmierć dopiero wspomnionej damy zozwiązała za­
gadkę. W spuściźnie po zmarłej pozostały dwie skrzynie, 
napełnione kopertami, kuponami przekazów pocztowych 
i kartami pocztowemi. Wszystko to ułożone było z skru­
pulatną troskliwością według dat z uwagami powodzenia 
lub niepowodzenia i z wyrażonemi liczebnie, otrzymanomi 
lub spodziewaneml zasiłkami zo wszystkich krajów. Sta­
ruszka pisała tysiąco listów do krewnych, przyjaciół, zna- 
jemycb, a zawsze przynajmniej raz z skutkiem. Wszyscy 
cesarze, królowie, znakomitsi ministrowie, uczeni, artyści, 
książęta i księżniczki w kraju i zagranicą byli szturmo­
wani petycyami, nawet Mac-Mahon i Izabella liszpańska 
nie byli z tego wyjęci. Prawie 1/6 próśb o wsparcie od 
r. 1847 do r. 1879 pozostała bez skutku, otrzymana jednak 
drogą owych potycyj suma wynosiła przeszło 50,000 mrk. 
Nawet w pozostałości po owej tak skrzętnio(umiejącej sobie 
radzić wdowie, znaleziono w gotówce 4,000 marek.

* Kalendarz. Jutro, wo wtorek dnia 23 września, 
Tekli p. im. ;Wschód słońca o godzinie 5 mi­
nut 47. Z a eh ód o godzinie 5 minut 57.

Długość dnia 11 godzin 10 minut.
Wypadki historyczne. 1648 Klęska pod 

Piławcami. — 1831 Umiński naczelnym wodzem.

(r) Z prowincji. Na wystawę urządzoną przez 
przemysłowców w Berlinie wyjechało przed tygodniem 
kilka set osób z Poznania, pomiędzy tymi dosyć znaczna 
liczba Pclaków. Pociągiem, do którego wydawano bilety 
o cenie zniżonej, przybyliśmy nie o 5, lecz o 6 wieczo­
rem na dworzec południowy, gdzie również znaczna liczba 
Polaków nas oczekiwała. Nazajutrz rano byłem w ko­
ściele św. Jadwigi, gdziem oglądał chorągiew po prawej 
stronie ołtarza wielkiego, z obrazem Matki Boskiej Czę­
stochowskiej i z polskim napisem, zakupioną przez Pola­
ków. Zwiedziłem wystawę, której urządzenie dobre robi 
wrażenie — byłem wieczorem na koncercie Bilsego, pod 
którego dyrekcyą pierwszy skrzypek (cała orkiestra liczy 
70 przeszło członków) nasz rodak odegrał fantazyjkę 
z piosnki węgierskiej z taką perfekcyą, że go publiczność 
bardzo doborowa hucznemi oklaski i bukietem obdarzyła 
— byłem także w operze, grano Afrykankę, na którą 
przy końcu biletów już nie było można dostać, dekoracye 
i sceniczne przyrządy doskonałe. Aquarium bardzo może 
się podobać, mniej Panopticum, ezyli zbiór figur wosko­
wych — pomiędzy któremi i nasz Kardynał w jakiómś 
niebieskióm ubraniu, W galeryi obrazów zwraca na sie­
bie uwagę Jeremiasz na gruzach Jerozol., pomiędzy obra­
zami Wagnera znajduje się mały obrazek, przedstawiający 
pożegnanie Polaków z roku 1831. Dowiedziałem się 
także, że Dr. Pr. Chł. opuszcza Berlin z wielkim 
uszczerbkiem dla biednych naszych rodaków, którymi 
bardzo się opiekował, przenesząc się z rodziną do Wro­
cławia.

Wracając do domu przekonałem się, że za tanie 
pieniądze psi mięso jedzą — mieszkając w powiecie ko­
ściańskim, postanowiłem z Berlina wyjechać o godzinie 9 
rano, aby w Poznaniu stanać o 3 i następnie o 4 wyje­
chać koleją wrocławską, —- bilet dany nam w Poznaniu 
ważny na 10 dni, ale nie na każJy pociąg widocznie, — 
bo z Berlina nie o 7, lecz dopiero o 10 wyjechałem, wo 
Frankfurcie znowu kilka godzin przeczekałem także — 
do Poznania nie o 3, lecz o 10 przybyłem, a nie mogąc 
jechać daléj, stanąłem w hotelu, który opłaciwszy ró­
wnież, jak i dorożkę z kolei i nazajutrz rano na kolej, 
przekonałem się, że prócz złego humoru nic na owój zni­
żonej cenie kolejowej nie skorzystałem.

Matejko u siebie w Krzesławicacb, Szujski w Zby- 
szycach, Łepkowski nad Bałtykiem, zkąd dopiero w po­
łowie października ma powrócić. — Tarnowski u brata 
w Chorzelowie.

Za to przejeżdżając bawią tutaj: Zaeharyasiowicz, 
Odyniec, Nowosielski (Marcinkowski), uczony węgierski 
X. Peraknoi, Szwed Dickens i inni znakomici.

Sprawa pomnika Piusa IX na Wawelu nie zamą­
cona tak, jakby się zdawało zdaieka. Prezydent miasta 
dr. Zyblikiowicz założył veto z tytułu kompetencyi, jaka 
przysługuje magistratowi, z powodu powierzonej mu pie­
czy nad budowlami publicznemi ze stanowiska policji 
budowniczój. Oparł się p. burmistrz na referacie tej ma- 
gistratury, która zostaje pod przewodnictwem archi­
tekta M. Moraczewskiego, dyrektora budownictwa miej­
skiego.

Referat nio był snąć zbyt dokładny, gdy w nim 
wspomniano okna gotyckie, których wcale w kaplicy 
Tomickiego niema, — gdy wyrażona obawa o grób pod 
kaplicą, która stoi nio na sklepianiu grobowem, ale na 
litej skalo etc. etc.

Hr. Stanisław Tarnowski jako przewodniczący Ko­
mitetu budowy pomnika Pio IX grata Polonia, 
zwyeięzko odparł w Czasie te zarzuty, w których czy­
nieniu p. Zyblikiowicz byłby kompetentny, gdyby na ści­
słości fachowej oparte były.

Pan burmistrz ufał, że budownictwo dało mu ma- 
teryal pilnie, starannie i umiejętnie zebrany....

Zdaje się jednak, żo na tej podstawie utrzymać się 
dlań trudno, gdyż argumentacya nie zdradza fachowości, 
będąc taką, że krytyki technicznej nio wytrzyma. Co 
brakło na ścisłości, nadstawiono frazesami.

Je3t apelacya. Ufamy, że komisy a techniczna re­
wizyjna białe białem nazwie. Spór ten zakończy się 
snadnie.

Byli, co myśleli o pacyfikacyi, zanim się ukazała 
odpowiedź br. Stanisława Tarnowskiego na odezwę pana 
burmistrza — dziś już nikt tej chmurki za burzę nie 
uważa....

Ceny targowe w
dnia 22 września

Poznaniu
1879.

TOWAR

piękny średni |poślo 1

Pszenica stara . . 50 kilogr. 10 50 10 — 9 50
„ nowa . . - 10 40 9 80 9 10

Zyto......................... - 7 15 6 70 6 40
Jęczmień .... - 7 15 6 80 6 50
Owies.................... = 8 — 7 50 7 —
Groch do gotowania - — — — — — —
Groch na paszę . . - — — — —- —
Kartofle .... - — — — — — —
Łubin żółty . . . — — — — —
Łubin niebieski . . _ — — — — —
Rzepik zimowy . . - 10 40 10 30 10 10
Rzep zimowy . . - 10 65 10 30 9 75

Poznań, 22
4% listy

(Sprawozdanie giełdowe), 
września. 4% listy zast. pozn. 97,20—97,30. 
rentow. poznańskie 98,50. 5% powiatowo obligacye 103, 
4%% powiatowe obligacye —,—. 3%% śląskie listy za­
stawne 90,20. 4% śląskie listy rentowe 99,20. Kwilecki, 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 64,—. Pozn. akcyjno Sto­
warzyszenie sprytowe 40,—. Poznański bank prowiucyo- 
ualny 104,—. 4% pożyczka państw. 99,—. 4%% pruska 
pożyczka ukonsolid. 105,50. 3*/2% obligi długu państwa 
95,10. Marcbijsko-pozu. 22,50, Marchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc. zakł. 94,50. Starogardzko»pozn. k. ż. 102,50. Austr. 
noty bankowe 174,—. Polskie likw. listy 57,30. Rosyjskie 
noty bankowo 212,40 in.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na dzieło księdza prałata Likowskiego pod
Dzieje Kościoła unickiego ua Kusityt.:

i Litwie "w XVIII i XIX wieku złożyli 
przedpłatę po 5 marek za egzemplarz:

Emilia Szostak z Alt Zattum p. Międzychodem 1 egz.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł Nr. 12 i zawiera: 
Sw. Tomasz z Akwinu. — Dzieje Polski w zarysie (Ciąg 
dalszy). — Kronika dyecezalua i zagraniczna: Poznań, 
Galicya, Niemcy, Rzym. — Z Teologii pastoralnej.
«a

z Skóra- 
Haufer z 
Tulewiez

Bydgoszcz 20 września.
Pszenica: stara poszuk., 175—198 m., nowa 
168—189 m., za wyborową więcej.
Zyto staro bez wypowiedzenia, nowe 123—131

marek.
J ę c z m i o ń popyt, wielki 138—146 , jasny dla 

browaru wyżej.
Owies bez dowozu.
Rzepak boz int., wilg. 175—185 marek, 

196—206 marek.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości) 
Okowita 53,50 m. za 100 litr, a 100%.

słabo,

suchy

(W S.) Z Krakowa, 18 września. Pizyognomia 
Krakowa zmienia się zwykle jak w kalejdoskopie. Przed 
zimą miasto pełne arystokracyi, w lecie puste, zaludnia 
się tylko przejezdnymi. Teraz pora mięszana. Już nie­
którzy krakowscy (jak profesorowie szkół i uniwersyteccy 
zjeżdżać się zaczynają), wracający zaś z kąpiel zwiedzają 
osobliwości i zbiory.

Książęta Sanguszkowie, Lubomirscy, Lubeccy do­
piero w późnej jesieni powracać zwykli do miasta. Nie 
ma ich też, — niema także Potockich.

Książę Władysław Czartoryski przybył właśnie, 
oprowadzając po Krakowie ks. d’Bu. Są Czartoryscy 
Aleksandrowie i Marcelowie.

Ks. Biskup Dunajewski wyjeżdża dla wytchnie­
nia za granicę, chcąc skorzystać jeszcze z pogód je­
siennych.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 22 września.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Krajewski 
czewa, Mierosławski i Pfeifer z Zalesia,
Drezna, Koczorowski z Wrześni, Glabisz i
z Berlina, Laubrecbt z Worbis, Wągrowiecki z Cbłą- 
dowa, Orłowski z Magdeburga, dr. Rymarkiewiez 
i Szmulikowski z Zbąszynia, Kokowski z Swinar, 
Ostrowski z Morownicy, Paescbke z Śmigla, Bogacki 
z Jarocina, Głębocki z Psarskiago, Wysztelewski 
z Orlińca, Kaphan z Środy, Speichert z Konojadu.j

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Stryjewski z Chodzie­
żą, v. Voss z Witaszyc, Baucb z Głogowy, Fucbs z 
Drezna, Henri z Kopenhagi, v. Berndt z Lignicy, 
v. Pleasing z MiincŁebergu, Kuttner z Torunia, Bre- 
slauer z Berlina, Hasewald ze Szczecina, Alkiewicz 
z żoną z Konina, Stein z Hanoweru, Rienitz z żoną 
z Berlina, Deutsch z żoną z Kolonii, Caspari z Al- 
tenburga.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Poznań, 22 września 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles.

Wypowiedziano 20,000 litr., cena wypowiedziana 50,90, 
na wrzesień 50,90, październik 50,50 , listopad 49,30, 
grudzień 49,30, styczeń ——, luty —, kwiecień-maj 
51,30 m.

po starych cenach 
îych sprowadzać można

Jeszcze
celnych

É>. p.

Marya z Poplińskich 
OHIŹYŃSKA

zakończyła żywot doczesny 20 bm., o czem donoszą krewnym 
i znajomym w smutku pogrążeni _ _ _ [460]

mąż i dzieci.
Eksportacya zwłok i pogrzeb z Popłomyków do kościoła 

parafialnego w Ostrowie odbędzie się z rana we wtorek 
23 b. m. C460]

Października r. b. będę urzę- 
Ostrowie przy sądzie zie- 
jako rzecznik i nota- 

ryusz. Moje bióro będzie w domu Lew­
kowicza przy rynku.

Pleszew d. 19 Września 1879.

A. TRZASKA,
rzecznik i notarynsz.

Od 1 
dować w 
miańskim

Największa fabryka
kamieniawyrobów gipsowych i ze sztucznego

zaopatrzona w gotowe figury, wazony, wodotryski, architektoniczne 
ozdoby, żłoby, koryta itd. poleca

A. Krzyżanowski
Piaskowa ul. 10.

Pecco-Con
smaku

O
unt po 

(234)

prusze herbaciane
z codziennie świeżo przesiewanych de­
likatnych herbat funt po 2 m. 50 fen. 
przy odbiorze przynajmniej 8 funtów 
1 funt rabatu poleca za zaliczką

Max Knnath
Drezno, A. Annenstrasse Nr. 27.

mocnego i wybornego 
3 marki jako też

Codzień świeżę g
Cukry

w sposób warszawski,

Karmelki

Ł_eno

cytrynowe, różowo, orzechowo, ber- o 
berysowe, francuskie, angielskie,^ 
nadziewane, ananasowe etc. i wszel- 
kie zamówienia na torty, l»aum-.oj 
lincliy, lody w puszkach lub’¡35 
owocach wykonywam z wykwitną 
dakoracyą. , (466) >

A. W. Zuromski .£
cukiernia, fabryka karmelków, cu-ts 

krów i czekolady. J®
Poznań naprzeciw teatru polskiego.{/J

Z powodu przeprowadzki są ele­
ganckie i zwyczajne meble, ćwier- 
cie do wody, beczki, świeczniki, 
i przedmioty luksusowe tanio do 
sprzedania, codziennie przed połud­
niem od godziny 8 z rana do godziny 
3ciej po południu przy ulicy Willi cl- 
mowskiej Nr. 20 I, piętro. (398)

Szczecin, 20 września. (Urzędowe sprawozd. giełdowe).-'
Pszenica wyżej, za 1000 kilo w miejscu za 

żółtą krajową 188—202 marok, białą krajową 194—206 
marek, na wrzesień-paźdz. płacono 205,5—206,5 marek, 
na październik-listopad pł. 205,5—203,5 m.. na listopad- 
grudzień pł. 203 m., na wiosnę 'pł. 216—217—216 ui.

Zyto wyżój, za 1000 kilogr. w miejscu krajiwu 
130 —140 m., rosyjskie 128—134 marek, na wrzesieu-pa- 
ździeruik płacono 134,0—134,5 mrk., na paźdz.-listo­
pad pł. 134—134,5 marok, na listopad-grudzioó płac. 
—, na wiosnę płac. 145 m., na maj-czerwie 147 m.

JJę c z in i o ń niezm., za 1000 kilog. w miejscu, do 
browaru 146—154 mrk., ciężki —,— mrk., do paszy 118 
do 125 m.

Owies spok. za 1000 kil. w miejscu 118 —128 m.
Groch bez in., za 1000 kil. w miejscu do paszy 

----- m., do gotowania------- m.
Rzepak niezm,, za 1000 kilo, w miejscu 180 

do 222 marek, na wrzesień-październik pic. 219, żąd. — 
mrk., na kwiecień-maj płc. i żąd. 243 m.

Olej rzepakowy bez in., za 100 kilo w miej­
scu bez beczki w mniejszych ilościach żąd. 54,5 m., kró­
tkie dostawy z beczką płac. — mrk., na wrzesień żąd. 
— marek, na wrzesień-pazdzieriiik żąd. —, płac. 52,0 
m., na paźdz.»listopad żąd. 51,75 mrk., na listopad-gru- 
dzień pł. — m., na kwieeiecień-maj żąd. 53,5 marek.

Okowita potw., za 10,000 litr, proct., w miej­
scu bez beczki płacono 53,3 marek, w miejscu z beczką 
—,—; na wrzesień nom. 52,3 m., na wrzesień-październik 
żąd. i plac. 52,3 marek, na październik-listopad płac. 
51,6 m., na listopad-grudzień plac. 51,— m., na wiosnę 
płc. i żąd, 52,5 m., płc. marek.

Do dzisiejszego numeru Kuryera Pozuań 
skiego dołącza się z Księgani N. Kamieńskiego 
i Sp. w Poznaniu prospekt na

TYGODNIK POWIEŚCI
najtańsze tego J rodzaju i w treści najobfitsze pi-

re:
■sz

lic

yę

Berlin, 20 września (spraw, urzędowe). Pszenica 
w miejscu wyżój. Terminy: wyżej. Za 1000 kil. w miejscu 
żądano 180—215 według jakości; na miesiąc bieżący
— , na wrzesień-paździornik płac. 209—208,5—209 ; na 
październik-listopad płacono 209,5—209; na listopad-gru- 
dzień płacono 213,5—212; na kwiecicń-niaj 1880 płacono 
222,5; na maj-czerwiec płacono —,—. Ceny wypowie­
dziane 209 m.

Zyto w miejscu słabo. Terminy wyżój. Za 
1000 kilogr. w miejscu żądano 135—155 wodług ja­
kości , na miesiąc bieżący płacono —,—; na wrze- 
sień-paźdz. płac. 138—137,5; na październik-listopad pł. 
138,5—139—138,5; na list.-grudzień płc. 140,25—141,25 
do 141; na grudzień-styczeń 1880 —; na kwiecień-maj pł. 
J.50—149,5—150 Wypowiedziano’ 14.000. Cena wypo­
wiedziana 137,5 m.

J ę c z m i e ń potw., za 1000 kilog. mniejszego i wię­
kszego ziarna żąd. 140-185 według jakości.

Owies w miejscu słabo. Terminy spok. Za 
1000 kilog. w miejscu żąd. 125—153 według jakości 
na bieżący miesiąc płac. —,—; na wrzesień płacono 
—; na wrzesień-październik nom. 127.5; na paździer­
nik-listopad nom. 127,5; na listop.-grudzień płc. 127,— , 
na kwiecień-maj 1880 żąd. 137, płac. 136,5. Wypowie­
dziano ----- . Cena wypowiedziana —‘— marek.

Kukurydza w miejscu stale. W miejscu żąd. 
120—125 według jakości.

Groch za 1000 kilog. wrzącego grochu 150—190 
grochu na paszę żąd. 140—149 według jakości.

Olej rzepakowy potw. Za 100 kil. w miej­
scu bez beczki —,— marek, w miejscu z beczką — m. 
na miesiąc (bieżący 1 wrzesień-październik płacono 51,1; 
na październik-listopad płacono 51,3; na listopad-gru- 
dzień płacono 51,8; na grudzień-styczeń 1880 płacono 
—,— ; n? kwiecień-maj płacono 53,8; na maj-czer­
wiec płc. —. Wypowiedziano —. Ceny wypowiedziane
— marek.

Okowita. Terminy: wyżej. Za 100 litr, a 100 
pet.— 10,000 litr. pet. w miejscu bez beczki płacono 
----- , w miejscu z beczką płacono —,—; na miesiąc bie­
żący pł. 54—53,9; na wrzesień-październik pł. 53,5—53,7 
53,6, na październik-listopad pł. 52,4—52,5; na listopad- 
grudzień płacono 51,9—52; na styczeń-luty 1880 płacono
— ; na kwiecień-maj płacono 53,6—53,7—53,6. Wypo­
wiedziano —.— litrów. Cena wypowiedzenia —,— m.

rodzaju i w treści 
smo polskie.

Przedpłata kwartalna we wszystkich Księ­
garniach i urzędach pocztowych tylko 2 mr. 
z fr. przesyłką.

Ogłoszenie o wydawnictwie „Złotych myśli“ 
„ „ jubileuszowem

warszawskiem wyboru pism I. J. Kraszewskiego itd.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, dnia 22 września 1879. (Kursa końcowe.)
Pszenica stale 
wrzesień-paźdź. 
kwieć.-maj 

Zyto spok. 
wrzesień-paźdź. 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 

Olej rzep, stale 
wrzesień-paźdź. 
kwiecień-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
wrzesień-paźdź. 
listopad-grudz. 
kwiecień-maj 

Owies
wrzesień-paźdź.

Wypow. żyta 
Wypow. okow.

Szczecin, dnia 22 września
Pszenica wyżej 
wrzesień-paźdź 
wiosna 

Zyto stale 
wrzesień-paźdź 
wiosna 

Owies —

211,—
224,50

137,70
141.50
150.50

51,30
54-

53,80
53,80
52,20
54-

128,-
800,—
0000,0

207,—
217,50

135,—
145,—
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KAWY
codziennie świeżo palone czystego 
i wybornego smaku, jako też suro­
we, polecają w wielkim doborze mie­
chami i detalicznie, począwszy od 
80 fen. za funt. (415)
W. K. Meyer i Sp.

Wilhelmów,ski plac nr. 2.
XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX

Szkaradkiewicza
Magazyn mebli

w Poznaniu przy nl. Wilhelmowskiej 20.
naprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy

poleca się wszystkim tym, którzy chcą nabyć meble trwałe własnego wy­
boru. Meble są eleganckie i po cenach nadzwyczaj tanieli. Magazyn obfi­
tuje w ró żno meble, oraz różnej wielkości lustra i rzeczy wyściełane' w komple­
tnych garniturach i pojedynczo. (175)

Repozytoryum
z lustrami i kramnieą

tak do cukierni jak i winiarni, 
jest do sprzedania. (455)

Dowiedzieć się można w Eks-
pedycyi Kuryera.

"""TTakładom i czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Szanownśj Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę u- 
przęjmie, że mój

skład wszelkich robót siodiarskich i tapicerskich
przeniósłem

z pod nr. 45 do nr. 15 św. Marcin.
Wszelkie inne przedmioty siodlarskie jako też i pojazdowe uskute­
czniają się rzetelnie, i po najprzystępniejszych cenach. (2)

•1. I®. Kspeiiiier
św. Marcin nr. 15.

Mapśtaly.
Galie, akc. k. . . 103,30 
Pr. pożyczka państ. 95,50 
Pozn. listy z. . . 97,50 
Pozn. listy rent. . 98,40 
Austr. banknoty . 173,80 
Austr. renta złota. 70.10 
Austr. losy 1860. . 120,60

80,40Włochy 
Amerykany .
Rumuny . .
Ros. banknoty 
Ros.-ang. pożyczka 87,30 
Ros. losy prem. 1866 152,30

36,75 
. 212,25

Pol. lik. 1.
Kredyty . . .
Kolej państwowa 
Lombardy.
Usposob. bardzo stale 
1879. (Kursa końc). 
Olej rzep. spok. 

wrzesień-paźdź. 
kwiecień-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
wrzesień 
wrzesień-paźd. 
październik-list. 

Petroleum 
wrzesień-paźd.

zast. 7,-
456.50
459.50 
145,—

52-
53,25

53,50
52,20
52,-
51,70

7,25

ASTMA i KATAR
Si Papierosy Espic

Skład w wszyskich aptekach.
Institution militaire

de SL le Dr. Gnillemain.
Berlin W., Apostelkirche 3. — On 
recommencera au 1 Octobre de nou­
veaux cours pour les examens des 
„Fähnrich, Freiwilligen, Abiturienten, 
Primanor“ ainsi que pour toutes les 
classes du „Cadettencorps “ — bonne 
pension, — de nombreuses recom­
mandations. _____(461)

A Subjekt

WÍ
en
iOg
ZJ
n

llll
jwe
116]
raw
rot'
Sin:
iwy

¡one
nog
Ber:
-zgl
api

« Ê 
idy:
fcii
ujsz

od
y
tzei
łyki

p
«81
» ]
Qpo

îli
eeJ
ir
r

ożc

Polak, doskonały ekspedyent, 
władający obydwiema językam 
kraj., znający dokładnie prowadze­
nie książek jako i koiespedencyą, 
opatrzony w chlubne świadectw“ 
poszukuje odpowiedniego miejsca 
od 1 stycznia 1880. Bliższy® 
wiadomości udzieli Ekspedycji* 
Kuryera Pozn. [464]

Dwóch uczni
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z odpowiedniem wykształcenie!® 
przyjmie do cukierni (454)

H. Moszczeński
W. Rycerskiójjń'róg Berlińskiej

Boczne
buhaje

lywi
sel

“mi
zdr

w¡
owń
ï k
pr:

) &
zdatne do rozpłód“' 
szwyckiój rasy.SWi 

na sprzedaż Dom. GołęMn. (4°fl

a 1

¡yte

Dziś w poniedziałek na kolący“
polskie kiszki z kapustą 

u Bolesława Knollą

itry
Mn
lakę(644)
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